


Fosforyzujące wielbłądy 


To me jest fotomontaż! Kobieta na zdjęciu 
„naprawdę" unosi się w powietrzu. Na dowód 
tego „Pan Zero"' - mistrz świata w kategorii 
dużej iluzji - przesuwa wzdłuż jej sylwetki plas¬ 
tikową obręcz. 

Na Kongresie iluzjonistów, który niedawno 
odbył się w Łodzi, pokazywano równie efek¬ 
towne sztuki. Na brak wrażeń nie można było 
narzekaćf 

O tym wszystkim przeczytacie w artykule 
pt. JP Czarodziejska kula" na str. 4-5, 

Fot, J, Strzelecki 


(PAP). Jednym z najbardziej popularnych środków trans¬ 
portu miastach Arabii Saudyjskiej jest ciągle jeszcze 
wielbłąd. Sprawia on jednak wiele kłopotów użytkownikom 
dróg. Liczba kofizji ze zwierzętami wzrasta, a do wypadków 
dochodzi najczęściej nocą. 

Przeciwdziałając temu, władze kraju wydały ostatnio 
specjalne rozporządzenie, nakazujące wszystkim pogania¬ 
czom wielbłądów pomalowanie uprzęży fosforyzującą far¬ 
bą. tfcł} 


„Dana"! S ,r. s 


Za 31 dni 


Sarajewo'841 


Jak było 52 lata temu? 
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Zawody w Lakę Placid.(USA) 
miały bardzo uroczyste otwarcie, 
n słowa przysięgi olimpijskiej 
wypowiadał słynny zdobywca 
bieguna, admirał Byrd, Jednak 
w niektórych z defilujących dru¬ 
żyn daleko było od optymis¬ 
tycznych nastrojów. Ekipa nie¬ 
miecka szła przygnębiona z po¬ 
wodu ciężkich wypadków swo¬ 
ich bobsleistów. Podobny łos, na 
skutek ife przygotowanego toru, 
spotkał Austriaków, Późniejsze 
medale przypadły więc załogom 
gospodarzy ig rżysk - USA, Ska n- 
dynawscy łyżwiarze (światowa 
czołówka) protestowali przeciw 
wprowadzeniu tzw. wspólnego 
startu dia wszystklth zawodni¬ 
ków. Normalnie w każdym z bie 
gów jedzie tylko dwóch, a kolej¬ 
ność ustała się na podstawie cza¬ 
sów. Jak się okazało, protesty te 
były słuszne, a to, co działo się 


podczas olimpijskich wyścigów 
nie przypominało sportowej ry : 
walizscjl. Doskonali Norwego¬ 
wie, a zwłaszcza najlepszy łyż¬ 
wiarz tamtych czasów - Bali a n- 
grud, zostali na starcie przy blo¬ 
kowa ni i nie odegrali większych 
ról. Tym sposobem 4 złote meda¬ 
le zdobyli reprezentanci USA. 
Dwa tygodnie po igrzyskach, na 
tym samym torze, odbyły się M Ś, 
Ba Hang rud zwyciężył aż trzykrot¬ 
nie i udowodnił, że olimpijskie 
trofea należały się właśnie jemu. 
Inny zgrzyt miał miejsce w trak¬ 
cie rozgrywania jazdy figurowej. 
Faworyt konkursu, Szwed Grafs- 
trom, potrącony został przez ki¬ 
nooperatora. 

Jak wypadli Polacy? Ich starty 
trudno uznać za rewelacyjne. Ho¬ 
keiści zajęli IV lokatę, ale w Lakę 
Płacid występowały tylko ... czte¬ 
ry zespoły. A była szansa na me¬ 


dal, jednak kierownictwo druży¬ 
ny pokpiło sprawę, dopuszczając 
do kilku meczów towarzyskich je¬ 
szcze przed otwarciem igrzysk. 
Poturbowani w tych spotkaniach 
nasi reprezentanci nie przystąpili 
do turnieju pełni sił. Narciarz 
Bronisław Czech wyp3dł dobrze 
- zajął VII miejsce w kombinacji 
norweskiej, a w otwartym kon¬ 
kursie skoków był XII. Stanisław 
Marusarz wywalczył XVII lokatę. 
Liczyliśmy jeszcze na przyzwoite 
rezultaty naszych biegaczy na 
dystansie 50 km, Ale pech chciał, 
że Motyka i Skupień spóźnili się 
na start. Dopuszczono ich wpra¬ 
wdzie do zawodów, ale zdener¬ 
wowani Polacy nie ukończyli 
konkurencji. Obaj mieli dotkliwe 
wywrotki, na dodatek połamali 
narty, (zp) 




WAGA8UNDĄ NA BIAŁYM TROPIE (c.d.) 
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Być może skorzystałeś z zamieszczonej 
w poprzednim odcinku naszej książki pro¬ 
pozycji nocno-dziennej wyprawy do kniei. 
Więc jeśli już połknąłeś traperskiego bak¬ 
cyla (a świadczą o tym liczne listy* które do 
mnie piszecie), długo nie usiedzisz w do- 
mu! I dobrze. Pierwszego słonecznego po¬ 
ranka - w sobotę lub w niedzielę - wybie¬ 
rzemy się znowu razem do kniei* by na 
ogromnej białej płachcie śniegu czytać śla¬ 
dy* tropić dyskretnie leśnych mieszkań¬ 
ców* odkrywać uroki zimowego boru. 

Już wiesz* że tuż za płotem rozpoczyna¬ 
ją się ślady, tropy* odciski różnych łap 
w świeżym śniegu. Niektóre już zatarte 
częściowo - te starsze. Poczytajmy.,, Tro¬ 
py zająca już znamy* wiewiórki też. Ale 
pojawiają się inne* z wyraźnie zaznaczony¬ 
mi *,pazurami”; takie* jak na rys. A. Lewy 
trop należy do tisa (podobny zresztą zosta¬ 


wia wilk); prawy - pozostawił pies. Już na 
pierwszy rzut oka oba tropy różnią się 
między sobą. Odciski lap lisa ustawione są 
w linii prostej; jeśli zaś środkiem tropu psa 
przeprowadzimy linię prostą* ślady łap 
lewych 1 prawych znajdą się po obu jej 
stronach. 

Przypatrz się teraz dokładnym odci¬ 
skom łap na rys. B; z lewej - tisa* z prawej 
- psa* Palce przednie (i pazury) na lisiej 
łapie są blisko siebie; na psiej - rozwarte* 


Tylne palce psa są bardziej wysunięte ku 
przodowi, niż lisa, W środku lisiego śladu 
jest zawsze więcej „wolnego miejsca”, 
podczas gdy stopa psa jest zwarta. Długość 
pojedynczego odcisku łapy lisa wynosi ok, 
4*5 cm. 

Zapamiętaj te nowe traperskie „tajem¬ 
nice”. Możesz już dzięki nim czytać kolej¬ 
ne zdania w zimowej księdze przyrody. 

Ruszamy więc dalej! 

Pójdziemy najpierw wąską smugą płóz 
sań, wywożących drewno z lasu, ale wśród 
pierwszych drzew skręcimy na świeży nie¬ 
tknięty przez człowieka śnieg. Wytęż 
wzrok? coś tu jest! To sznureczek śladów 
Leśnej myszy. Prowadzi od jednej norki 
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w śniegu do drugiej - pod korzenie drze¬ 
wa. Popatrz na rysunek C U góry - świe¬ 
że, wyraźne ślady myszy. Długie - pięcio- 
palczaste, jak małe drzewko - pozostawiły 
nogi tylne* Małe - czteropalczastc - nale¬ 
żą do przednich nóg myszy, już wiem, co 
pomyślisz w tej chwili* pilny Czytelniku 
>*Na traperskiej ścieżce”. Tak* masz rację* 
mysz leśna* to jeszcze jedno zwierzę, które 
- jak zając lub wiewiórka - stawia tylne 
nogi przed przednimi. Często jednak 
u myszy ślady obu par nóg pokrywają się, 
A co oznacza ten „sznureczek” między 
śladami nóg lewych i prawych? To ślad 
ogonka myszy* który czasami dłuższy jest 
nawet od jej ciała (a długość dała bez ogona 
wynosi do 12 cm). 

Ślad dolny* to też ślad myszy* ale odciś¬ 
nięty w bardziej puszystym śniegu lub już 
nieco nadtopiony chwilową odwilżą, 

Jeśli będziesz cierpliwy* ukryjesz się 
tak* byś mógł obserwować rejon śladów 
myszy* być może zobaczysz ją samą. Bo 
choć żeruje w zasadzie w nocy, jest bardzo 
ruchliwa także w dzień. Żywi się głównie 
rozmaitymi nasionami, grzybami* obgryza 
młodziutkie drzewa i krzewy, powodując 
szkody w szkółkach roślin. Kopie głębokie 
nory* ale także korzysta m, in, z gotowych 
nor krecich. Nie boi się wysokości* chętnie 
osiedla się w skrzynkach dla ptaków i dziu¬ 
plach dużych drzew. Bardzo sprawnie 
wspina się po gałęziach, wykonuje też 
skoki - dość długie jak na jej wzrost. 

Ciąg da/szy na str. 16 
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Starszy Pan pyta: 
Dlaczego jest ich 
tak mało? 

Mój list dotyczy wypowiedzi pt. 
,,Przemoc i obrana” wydrukowanej 
w „RP'\ II-letni Bartosz 10 dzielny 
i Uczciwy chłopiec* ale dlaczego ich jest 
tak mało??? 

Obok kamienicy h w której mieszkam 
biło Się dwóch chłopców; silniejszy" (16 
Jat) bił słabszego (12 Eat); rozdzieliłem 
ich zawstydzając, że to nie honorowo 
wykorzystywać przemoc. Na drugi 
dzień ten silniejszy idąca grupą rówieś¬ 
ników rzucił kamieniem w moje okno. 

Leżę na plaży, nad zalewem ; opodal 
mnie odpoczywa trzech chłopców 16- 
1@-letnich, W ożywionej rozmowie 
często pada słowo, którego tu nic przy- 
toczę. Powiedziałem im; panowie, Świat 
taki piękny* pełno zieleni, czysta woda 
i piękna pogoda, a wy nic nie widzicie? 
Zaczęli półgłosem mnie ordynarnie 
przezywać i przesunęli się ode urnie 
o 50-60 m dalej. 

Niedaleko mojego domu wykopano 
głęboki rów (2*5 m) dla założenia ram 
rurociągu z naszej elektrociepłowni. Na 
górnym nasypie bawiło się czterech 
chłopców (S-10 lat). Zrzucali z nasypu 
ziemię do wykopu. Gdy zwróciłem im 
uwagę, że przecież tę ziemię robotnicy 
będą musieli znów wyrzucać na 
wierzch, na złość zaczęli jeszcze inten¬ 
sywnie] ziemię zrzucać z nasypu. Szyb¬ 
ko odszedłem* bo znów drugie okno mi 
wybiją... 

Jestem starym człowiekiem po 
osiemdziesiątce, dużo w życiu widzia¬ 
łem, I ja byłem młodym chłopcem* lecz 
takie zachowanie się młodzieży było nie 
do pomyślenia. 

StMetni czytelnik 
„Świata Młodych" 
z Zielonej Góry 


Rodzice mają prawo 
wymagać tego 
od Ciebie 

Piszę w sprawie listu Bożeny ze 146 
nr. „Świata Młodych**. Bożeno 1 Też 
tak jak Ty mam 14 Jat i młodszego 
brata, jeszcze nic byłam na dyskotece. 


w kinie może z 30 razy (w całym moim 
życiu). Obowiązków w domu mam spo¬ 
ro, bo mama i tata pracują. 

Napisałaś, że kiedy Twój brat coś 
zbroi, to zaraz na Ciebie krzyczą. Wcale 
im się nie dziwię! Zrozum, jesteś od 
niego o wiele starsza, a rodzice chcą* byś 
im trochę pomagała, opiekując się bra¬ 
tem. Przecież muszą wymagać od Cie- ■ 
bic trochę więcej f Jesteś już prawie do¬ 
rosłą panną! 

Następnie napisałaś: „moja matka, 
której nic uznaję za matkę ciągle mnie 
posyła do sklepu". Te słowa wstrząsnę¬ 
ły mną do głębi. Za grosz w nich szacun¬ 
ku dla matki, która Ciebie wychowała* 
dała Ci jeść* chciała, by Ci było dobrze? 
Martwiła się, gdy chorowałaś! A Ty 
piszesz, że nie uznajesz najbliższej Ci 
osoby za matkę. J to tylko dlatego, że 
wymaga od Ciebie trochę więcej. Gdyby 
napisało taki list do „Redakcyjnej Po¬ 
czty" dziecko z pierwszej klasy, to może 
bym nic pisała tych cierpkich słów. Ale 
stwierdza to dziewczyna, która już mo¬ 
że deydować samodzielnie o swoim 
przyszłym naprawdę dorosłym życiu. 
Dziwię się Tobie Bożeno, Może użyłam 
zbyt cierpkich słów, aletwój list bardzo 
mnie poruszył. 

Kinga 


Szpan powinien 
być tolerowany 

Aniu S. z Bydgoszczy! (146 nr 
„ŚM”) Rzucam Ci „rękawiczkę* 5 na 
pojedynek* tym razem słowny. Dość 
ostro poruszyłaś sprawę szpanerstwa. 
Lecz ja się z Tobą całkowicie nie zga¬ 
dzam. Pisząc o jeżo-szpa nerach zapew¬ 
ne miałaś na myśli punków. Śmiem 
twierdzić* że nie znasz osobiście ani 
jednego przedstawiciela tej grupy. Ja 
natomiast jestem dosyć stałą bywa (czy¬ 
nią wszelkiego rodzaju koncertów, roz¬ 
mawiałam z niejednym punkiem czy 
łupem i wiem, żc każdy z nich potrafi 
być dobrym człowiekiem i przyjacie¬ 
lem, gdy zajdzie laka potrzeba* choć na 
ogół nie są wylewni. Sama zaliczam się 
do grupy punków-szpanerów* chociaż 
nie mam nastroszonej fryzurki (ale 
przcież nie włosy mówią o człowieku). 

Popieram szpan, bo jest mi z nim 
dobrze i nikt nigdy nie miał mi tego za 
złe. Wielu osobom chyba nawet przez 
myśl nie przeszło, że jest on moją dewi¬ 
zą. Jestem zdania*że szpan jest potrzeb¬ 
ny i powinien być tolerowany, bowiem 
czyni człowieka takim, jakim chciałby 
być, z jaką osobowością jest ma wygod¬ 
nie i do twarzy. Oczywiście* że nie 
popieram lobuzńw-szpanerów, a Et lu¬ 
dzi, którym niewygodnie jest z samym 
sobą, Hej, srpanerzy - odezwijcie się! 

Anka-szpanerka z Łodzi 


Klub Nastolatków pyta: 



„Gil" 

to paczka, 
jakich mało 

Założyliśmy teatrzyk „Gil". Te¬ 
raz wystawiamy fragmenty „Bal¬ 
ladyny" Juliusza Słowackiego, 
Najchętniej przebywam z moimi 
rówieśnikami z teatrzyku. Urzą¬ 
dzamy sobie dyskoteki, andrzej- 
ki r mikołajki i wiele innych przy¬ 
jemnych spotkań. Razem też 
chodzimy na spacery* a gdy prze¬ 
chodzimy o bok cukierni, to zaraz 
ktoś z nas funduje ciastka. Uwa¬ 
żam. że jesteśmy bardzo zgraną 
paczką. 

W szkole również trzymamy 
się razem, co nie znaczy, że in¬ 
nych nie zauważamy. Jeden z na¬ 
szych kolegów jest bardzo do¬ 
wcipny. Dzięki niemu zawsze się 
śmiejemy. 

Każdy z nas ma jakieś zalety, 
ale także wady, na które staramy 
się nie zwracać uwagi. Pomaga¬ 
my też słabszym w nauce bez 
ogłaszania tego całemu światu, 
jak lo czynią nasi niektórzy kole¬ 
dzy i koleżanki z klasy, a nawet 
z innych szkół. Jeśli ktoś z nas ma 
jakieś kłopoty, staramy się mu 
pomóc wszyscy. 

Gdy nasz kolega Andrzej ob¬ 
chodził imieniny, to kupiony dla 
niego prezent położyfiśmy mu 
pod drzwi wraz z życzeniami 
j kwiatami. Zrobiliśmy to wcześ¬ 
nie rano, a Andrzej, choć jest 
okropnym śpiochem, tym razem 
się obudził i bardzo ucieszył. 


Z tą grupą rówieśników prze¬ 
bywam najczęściej i najchętniej. 
Nigdzie tak dobrze się nie czuję, 
jak między nimi. Po prostu raj na 

ziemi! 

W imieniu teatrzyku „Gil" 
napisała Beata 

To też przyjaciel... 

Nie, nie są to zwierzęta ani 
chłopak, jest to książka, która nig¬ 
dy nie opuści, nie zawiedzie, Mo¬ 
ją pasją są powieści, nowele, 
książki młodzieżowe - przygodo¬ 
we i fantastyczne. W domu mam 
sporą biblioteczkę, chodzę częs¬ 
to do biblioteki, pomagam pa¬ 
niom bibliotekarkom, oklejam 
książki* wypisuję karty, dbam 
*■ o porządek- Myślę, że to ciekawe 
i interesujące zajęcie czytać 
książkę lub przy niej pracować. 
To też przyjaciel* prawda? 

Łączniczka 

Nauczył mnie 
być dobrą 
dla innych 

Postanowiłam i ja napisać na 
temat: ,*Z kim najchętniej prze¬ 
bywasz?". 


Przeczytałam już kilkanaście 
wypowiedzi na ten temat i pra¬ 
wie wszędzie powtarza się jed¬ 
no; .jest to osoba* z którą mogę 
poważnie porozmawiać* zwie¬ 
rzyć się jej* mamy wspólne zain¬ 
teresowania" itd. 

Ja też miałam taką bliską mi 
osobę. Był to mój przyjaciel. Na¬ 
sza przyjaźń była właściwie jed¬ 
nostronna, bo to ja szłam do nie¬ 
go ze wszystkimi moimi sprawa¬ 
mi, problemami* dużymi i mały¬ 
mi kłopotami, mogłam dzielić się 
z nim każdą radością i smutkiem. 
On wysłuchiwał, rozumiał, gdy 
trzeba było - pomógł. Był nim 
człowiek starszy ode mnie 
o czternaście Jat. Ja 15, on - 29 
lat. Mogłam zwierzać mu się ze 
wszystkiego, mogłam z nim po¬ 
dyskutować o najróżniejszych 
sprawch; wiele mówił o życiu 
i nauczył mnie wspaniale żyć* na¬ 
uczył być dobrą dla innych. Z na¬ 
szych rozmów wyciągałam różne 
wnioski. Często były nimi odpo¬ 
wiedzi na pytania: co to jest 
szczęście, przyjaźń, miłość* dla¬ 
czego judzie są tacy a nie inni, po 
co człowiek żyje? 

Mój nauczyciel stał się moim 
ideałem* dzięki niemu zaczęłam 
oceniać ludzi po charakterze, 
a nie wyglądzie zewnętrznym. 


Był nauczycielem, przyjacielem 
E w pewnym sensie kolegą. To on 
pożyczał mi książki* płyty* to on 
przychodził do mnie po to* by 
pożartować* pogadać, posłuchać 
muzyki; wieczorami dzwoniliś¬ 
my do siebie i nie mogliśmy się 
nagadać. Wcale nie uważał mnie 
za dzieciaka, wręcz przeciwnie, 
twierdził, że jestem poważną 
dziewczyną i serio umiem pa¬ 
trzeć na wiele spraw. 

Stało się - wyjechał. Rozpacz, 
żal - najbardziej potrzebny czło¬ 
wiek wyjeżdża. Minął już ponad 
rok od tego czasu. Moje życie 
zupełnie straciło sens. On mówił: 
warto żyć* życie jest piękne!,,, itd. 
Uwierzyłam w te słowa i dlatego 
żyję. Ale najchętniej przebywam 
z jego lista mi. Jestem samotna, 
żyję we wspomnieniach \ marze¬ 
niach, Najlepiej mi jest, gdy jes¬ 
tem sama: piszę wiersze i zato¬ 
piona w myślach o przyszłości 
jestem sobą. Gdy rdę do szkoły, 
nakładam maskę, zmieniani 
swoją twarz i gram wesołą dzie¬ 
wczyn ę. Nie jest najgorzej: w sa¬ 
motności czuję się wspaniale? 
moje marzenia są cudowne, 
w szkole mam wielu przyjaciół, 
a do drugiej siebie zdążyłam się 
już przyzwyczaić. 

„Kati" 


Jak założyć klub na osiedlu? 


Chcemy mieć 
swój kąt 

Młodzież z naszego podwórka 
chce założyć klub młodzieżowy. Na 
naszym osiedlu jest khib * ale nie dla 
nas i nie w naszym guście. Korzysta 
z niego młodzież Starsza tub całkiem 
małe dzieci. W naszych piwnicach 
jest wiele pomieszczeń od Jar za¬ 
mkniętych na cztery spusty i stoją¬ 
cych bezużytecznie . Przechowywa¬ 
ne są w nich stare szafy, wózki , i inne 
niepotrzebne sprzęty, A my byśmy 
chcieli * aby jedno z tych pomiesz¬ 
czeń służyło nam , Sami i z pomocą 


rodziców wszystko uporządkujemy 
i pomału jemy. Z początku zawsze 
jest trudno, ale każdy przyniósłby 
cos* co mogłoby służyć do wyposaże¬ 
nia klubu. Na pewno nie zakłócali¬ 
byśmy spokoju mieszkańcom klatki, 
a przeciwnie - nawet byśmy im po- 
mogfi Kilkakrotnie zwracaliśmy się 
do spółdzielni mieszkaniowej, ale 
pracownicy traktowali nas jak małe, 
bezradne dzieci, które nic nie rozu¬ 
mieją. Płynęło nasze spokojne * bez¬ 
czynne, szare życie, a/e teraz mamy 
dość i chcemy to wreszcie załatwić. 
Jak to zrobić? 

Edyta 


Jakie są obowiązki 
uczestników klubu? 

Przed tygodniem założyliśmy 
klub. Nazwaliśmy go „Białe i czar¬ 
ne ”. Pomagamy i malcom. Chcieli¬ 
byśmy , żeby klub miał swoje zainte¬ 
resowania. Ponieważ jesteśmy mło¬ 
dym zespołem, me wiemy jakie obo¬ 
wiązki powinien spełniać członek 
kłubu. Prosimy flfas o udzielenie 
porad,. 

Małgorzata Kubata 


OD REDAKCJI: Małgosiu i Edy¬ 
to! Odpowiedź na swoje pytania zna¬ 
jdziecie w reportażu pt, ,,Tu każdy 
może przyjść do siebie**, który za¬ 
mieszczamy na 4 stronie tego nume¬ 
ru, Młodzież z Radziejowa borykała 


się z identycznymi jak Wy kłopota¬ 
mi. Uporali się z nimi przede wszys¬ 
tkim dzięki swojej wytrwałości 
i głównie dzięki temu, że znaleźli 
dorosłego sprzymierzeńca L opie¬ 
kuna* 

Radzimy Wam obrać ten sam kie¬ 
runek, Ponieważ znamy Wasze adre¬ 
sy (Edyta przezornie podała nam 
także adres spółdzielni mieszkanio¬ 
wej* a od niej zależy decyzja udostę¬ 
pnienia pomieszczenia w piwnicy)* 
będziemy czuwali nad tę sprawą, 
W' razie trudności (szybko napiszcie 
o nich) wyślemy pisma interwencyj¬ 
ne. Otrzymaliśmy wiele podobnych 
listów od dziewcząt i chłopców z in¬ 
nych miejscowości. Będziemy poma¬ 
gali Wam, apelując o współpracę 
i opiekę do dorosłych mieszkańców: 
Waszych sąsiadów* rodziców, rodzin 
i wychowawców, (bs) 





Czesio się zdarzyć może*, iż „na traper¬ 
skiej ścieżce” w zimie wypadnie nam urzą¬ 
dzić biwak na śniegu. Dla odpoczynku 
i przygotowania posiłku, przesuszenia ręka¬ 
wic, rozgrzania rąk i nóg. Przedstawiam 
jedną z możliwości urządzenia takiego kilku¬ 
godzinnego biwaku. Szkielet z żerdzi, połą¬ 
czonych sznurami:, poszycie-zasłona — ropła¬ 
chta namiotować dwfr-trzy koce lub stara 
plandeka, Strzałka wskazuje kierunek 
wiatru. 

Ognisko 7. * reflektorem 11 kieruje ciepło na 
hi wakujących; można na nim ugotować zu¬ 
pę, od grzać zabrane z domu kanapki. 

Ważne: nie siadać na śniegu, lodzie ani 
zmarzniętej grudzie; koniecznie podłożyć 
drewniany kloc* garść gałęzi* zwinięty koc, 
plecak. 

Bardzo ważne: przed opuszczeniem tere¬ 
nu biwakowania dokładnie wygasić i zama¬ 
skować ognisko i doprowadzić teren do po¬ 
przedniego stanu. 

Przypominam także „żelazne prawo* 1 na¬ 
szej traperskiej ścieżki: trzeba Uzyskać zgodę 
gospodarza terenu na biwakowanie i zgodę 
służby leśnej na uzyskanie żerdzi do biwako¬ 
wej pionierki i solidniejszego drewna opalo¬ 
wego. 

Na następnych rysunkach przedstawiam 
jeszcze dwu przykłady awaryjnych miejsc 
biwakowych, gdy np. trzeba przeczekać za¬ 
dymkę lub spokojnie pożywić się 7H zasłoną, 
od wiatru. Jeden sposób - to nawiana zaspa 
pod świerkiem* drugi - to przykrycie odcin¬ 
ka rowu lub innego zagłębienia płachtą czy 
kocem (umocować po brzegach kamieniami* 
kawałami zmarzniętego śniegu luh lodem). 
Oczywiście — sq lo tylko chwilowe zimowe 
ukrycia dla 2-3 osób. 


Ciąg dalszy ze itr. 15 


jak wide innych drobnych ssaków, ży¬ 
jących na ziemiach polskich - mysz leśna 
jest wielu ludziom wręcz nieznana. „Zna 
się” jelenia, wilka, dzika; ale takie maleńs¬ 
two? Ty właśnie przekonałeś się już w cza¬ 
sie pierwszego tropienia, jakie lo ciekawe 
zwierzątko. Jeszcze inny śhd myszy leś¬ 
nej pokażę Ci w następnym odcinku na¬ 
szej wspólnej wyprawy. 

WAGABUNDA 


CIEKAWY MELDUNEK 
Z ANDRYCHOWA 

DROGI W AG A BUNDO! Zbieram odcinki „Na 
traperskie} ścieżce '. Bardzo mi się podobają , Mam 
12 łat i chodzę do szóstej klasy. Gdy przeczytałem 
zadanie Wagabtmdy z 5 odcinka, z początku nie 
wiedziałem, gdzie mógłbym przeprowadzać obser¬ 
wacje. Wybrałem jednak w ogródku dość trudno 
dostępny teren , na którym rosną też drzewa. Nikt 
tam nie chodzi z mojej rodziny. Świetny obszar 
obserwacji! Gdy pierwszego dnia zobaczyłem ślady 
trzech kuropatw, bardzo się zdziwiłem i ucieszyłem. 
Po śladach wykryłem ich miejsca noclegu a także 
podziohane jabłka. Wyznaczyłem specjalne ścieżki 
łącznikowe . Gdy na drugi dzień przyszedłem na mój 
poligon, nie wierzyłem własnym oczom; zobaczyłem 
może na obszarze 25 metrów kwadratowych ślady 


chyba ze dwudziestu kuropatw i miejsca ich nocle¬ 
gu. Boję się jednak* że chodzą tam psy: zauważyłem 
bowiem jeszcze inne ślady, które przedstawiam na 
rysunku* Postanowiłem przynosić kuropatwom kar¬ 
mę przez całą zimę . Dziękuję, Wagabundo, za po¬ 
mysłU! 

Jarosław P,, Andrychów 34-120. 

Bardzo mnie ucieszy! ten meldunek. Jarek pierwszy 
odpowiedział na moje zadanie. Dziękuję! Auror listu 
przysłał mi rysunek, prawie dokładnie przedstawiają¬ 
cy ślady psa. Co robić? Chyba tylko ponowić apel, by 
psy gospodarskie* łańcuchowe, trzymane były tylko 
w obrębie podwórek, zabudowań! Nie zabieramy też 
żadnych psów na wyprawę „traperską ścieżką**. Każ¬ 
dy pies puszczony sam opas potrafi uczynić spustosze¬ 
nie wśród dzikiej Zwierzyny i ptactwa. Cieszy mnie 
także postanowienie jarka o dokarmianiu kuropatw na 
jego obszarze obserwowanym; jesi to iście traperskie 
podejście do przyrody* godne naśladowania przez 
wszystkich. Wag. 
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ość dawno temu, bo w połowią 
lat pięćdziesiątych kiedy Was - 
a nawet niektórych Waszych ro¬ 
dziców - jeszcze na świecie nie było, 
wymyślił ktoś - w związku z nową 
sytuacją polityczną roku 1956-pewne 
powiedzonko, które zrobiło potem 
oszałamiającą karierą. Brzmiało ono; 
„Myślenie ma kolosalną przyszłość". 
Używano sobie na nim potem ile wle¬ 
zie; mówiono np. - zależnie od zmie¬ 
niającej się sytuacji - że „myś/eme 
miało kolosalną, ale ... przeszłość ", 
przepowiadano - bez większego prze¬ 
konania - źe być może, kiedyś, kiedy 
nastaną lepsze czasy, czeka je jakaś 
przyszłość, ale „jak na razie , to coś nie 
za bardzo..." Roztrząsa no przy tej spo¬ 
sobności nasze wady narodowe, się¬ 
gając oczywiście jak zawsze do zaku¬ 
rzonego lamusa argumentów z okresu 
zażartych sporów między romantyka¬ 
mi a pozytywistami. W ten sposób 
dyskusja przeniosła się z wolna na 
płaszczyznę tak odległą od realnego 
życia, że wreszcie straciła z nim całko¬ 
wicie kontakt. 

Ciekawe w tym wszystkim było - 
i jest do dzisiaj - to, że w tę całą, czczą 
w końcu, gadaninę z reguły nigdy nie 
angażują się ci, którzy praktycznym 
myśleniem zajmują się zawodowo - 
a mianowicie wynalazcy i racjonaliza¬ 
torzy. 

A mieliby O Czym mówić... 

Życie wynalazcy nigdy nie było 
u nas łatwe, a dziś staje się trudniejsze 
niż kiedykolwiek. Naczelna Izba Kon¬ 
troli zaalarmowana ostatnio sygnała¬ 
mi płynącymi z tego środowiska za- 
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nalizowafa sprawę i cóż się okazało? 
Oto ostatnie lata przyniosły katastro¬ 
falny spadek pomysłów racjonaliza¬ 
torskich i wynalazków, bo aż o 60 pro¬ 
cent! Ponoć głównym winowajcą tego 
stanu rzeczy jest ogromna ilość aktów 
prawnych dotyczących wynalazczoś¬ 
ci, rzeczntotwa patentowego, wyna¬ 
gradzania za projekty itp. Wyliczono, 
że jest ich sześćdziesiąt! t do tego jest 
to prawdziwa dżungla przepisów - 
czasami sprzecznych -w której nawet 
rzecznicy patentowi nie potrafią się 
bez kłopotów rozeznać, a co dopiero 
mówić o człowieku, który po raz 
pierwszy staje przed jej zupełnie nie¬ 
zrozumiałym zagmatwaniem. Doszło 
więc do tego, że centra lne organy pań¬ 
stwowe, jak np. Sąd Najwyższy czy 
Urząd Patentowy, muszą dosłownie 
bez przerwy rozstrzygać setki nieporo¬ 
zumień i wątpliwości z tej dziedziny, 
W przypadku Sądu są to orzeczenia 
nierzadko wydawane przez poszerzo¬ 
ne składy sędziów Sądu Najwyższego, 
poprzedzone oddzielną wnikliwą ana¬ 
lizą każdej sprawy przy udziale eksper¬ 


tów, rzeczoznawców, biegłych sądo¬ 
wych... W ciągu ostatnich dziesięciu 
lat Sąd Najwyższy wydał takich oficjal¬ 
nych orzeczeń około 200, a Urząd Pa¬ 
tentowy - w samym tylko roku 1982- 
wyjaśniał 500 razy zawiłości dotyczą¬ 
ce praw i obowiązków wynalazczych. 

Tajemnicą, którą wszyscy znają, 
choć mówi się o niej najczęściej po 
kątach, jest pazerność i chorobliwe 
ambicje bardzo wielu szefów różnych 
szczebli w placówkach, gdzie działają 
wynalazcy i ludzie z inicjatywą. Doty¬ 
czy to - niestety - nie tylko zwykłych 
zakładów produkcyjnych, ale i poważ¬ 
nych instytutów naukowych. Trudno 
żeby autorzy projektów wynalazczych 
wpadali w zachwyt, kiedy proponuje 
się im - oczywiście nigdy oficjalnie - 
by podzielili się nagrodą z ludźmi, któ¬ 
rzy z twórczym myślęniem niewiele 
mają wspólnego, ale za to dysponują 
możliwością skutecznego utrącenia 
wynalazku, ledwie opierzonego. I są 
tacy, którzy na to przystają w myśl 
przysłowia: „lepszy rydz niż nic" ... 
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Bowiem nie we wszystkich wynalaz¬ 
cach pali się święty płomień nowator¬ 
stwa, tak silny, że nawet kilka kubłów 
zimnej wody nie zdoła ostudzić ich 
zapału do ulepszania świata. Są wśród 
nich również I tacy, którzy chcą przy 
sposobności uczciwie zarobić. Jeśli 
im się tego nie umożliwi, wszyscy bę¬ 
dziemy płacili za to coraz drożej - 
przestarzałą produkcją, rosnącym 
marnotrawstwem, odpadaniem od 
średniej światowej. 

Do wielu konfliktów dochodzi rów¬ 
nież przy wprowadzaniu pomysłów 
do produkcji. Każde takie - jak mówią 
fachowcy: wdrożenie - wymaga 
wszak podjęcia odpowiednich dzia¬ 
łań, często dość kłopotliwych, zwykle 
na terenie macierzystego zakładu pra¬ 
cy wynalazcy, Trzeba np. stworzyć 
i wyodrębnić brygadę, która przetwo¬ 
rzy projekt w konkretne, działające 
urządzenie, maszynę czy technologię. 
Niestety, obecne stawki dla członków 
takiej brygady (50-60 zł za godzinę) 
nikogo do tej roboty nie zachęcą, gdyż 
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za zwyczajne godziny nadliczbowe 
można dostać co najmniej dwa razy 
tyle. Kto więcz własnej woli pójdzie do 
gorzej płatnej pracy i to dziś, gdy tyle 
się mówi o korzyściach płynących 
z reformy? 

Wśród wtelu problemów związa¬ 
nych z wynalazczością jest i taki - 
nieco wstydliwy i może d!atego mniej 
się o nim mówi. Otóż każdy wdrożony 
wynalazek zmienia obowiązujące nor¬ 
my pracy. Gdyby zawsze były one 
technicznie uzasadnione, nie byłoby 
kłopotu. Afe że tak nie jest, najczęściej 
tracą na tym bezpośredni wykonawcy 
określonych czynności. I sytuacja sta¬ 
je się taka, jak gdyby wymyślił ją ktoś 
niespełna rozumu: produkcja się 
zwiększa, ulepsza, a ludzie przy niej 
zatrudnieni zaczynają nagle gorzej za¬ 
rabiać. 

Niby za karę że dają lepszy pro¬ 
dukt. 

A nieszczęsny racjonalizator, który 
przebrnął przez morze kłopotów, do¬ 
staje na dokładkę i ten: konflikt z ludź¬ 
mi, którzy jeszcze wczoraj byli jego 
kolegami, z którymi czuł się związany 
wspólnym interesem zakładu. 

Najwyższy więc już czas, aby wpro¬ 
wadzić wreszcie nową, jednolitą usta¬ 
wę o wynalazczości, dzięki której 
wszystkie te i inne jeszcze przeszkody 
na drodze „od pomysłu do przemy¬ 
słu" zostaną usunięte. Czy przygoto¬ 
wywane właśnie no we prawo wynala¬ 
zcze zaspokoi te nadzieje? 

Pożyjemy, zobaczymy... 

JERZY DĄBROWSKI 
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Aerobic podbija świat! Znakomita propozycja 
Szkolnego Związku Sportowego i „SM" na tegoroczną zimę 



C zy getry, ruch i muzyka to już aero¬ 
bic? Nie. Aerobic to znacznie więcej. 
Jego twórcy - niczym w jodze lub 
karatę - lansują nowy modę! życia oparty 
na diecie, intensywnych ćwiczeniach, 
wsłuchiwaniu się we własny organizm. 
Dzięki niemu można osiągnąć niebywałą 
sprawność, wydolność, utrzymać przez 
całe życie młodzieńczą sylwetkę. I można 
to osiągnąć bez sal, przyrządów, instruk¬ 
torów, ćwicząc choćby samemu, w dom u 
na podłodze. 

W oparciu o album Jane Pondy „Moja 
metoda”, który obecnie jest bestsellerem 
na światowym rynku wydawniczym, po¬ 
staramy się wyjaśnić (w kolejnych odcin¬ 
kach), na czym polega fenomen jej meto¬ 
dy, metody, która stać się może atrakcyj¬ 
ną receptą na zdrowie, piękną sylwetkę 
i dobre samopoczucie, 

A zaczęło się wszystko od tańca, Kiedy 
Jane Fonda miała 20 lat, trafiła do „June 
Taylor School" w Nowym Jorku. Taniec 
był jej pasją. Uczyła się u najlepszych 
nauczycieli w Londynie, Rzymie, Lenin¬ 
gradzie. 

Jednak o wszystkim zadecydował przy¬ 
padek. Gdy złamała nogę na planie filmu 
„Chiński Syndrom" a już w dwa miesiące 
później musiała być gotowa do zdjęć „Ca- 
lifornia Suitę”, korzystając z rad przyja¬ 
ciół, zapisała się do szkoły gimnastyki 
Leni Cazden. Dzięki niej po raz pierwszy 
odkryła wielką radość, jaką mogą dawać 
ćwiczenia fizyczne. Podczas kręcenia 
„Elektrycznego jeźdźca", w Saint George 
w stanie Utah, kiedy nie mogła znaleźć 
odpowiednich warunków do kontynuo¬ 
wania ćwiczeń grupowych, postanowiła 
poprowadzić sama kurs gimnastyki. Ob¬ 
serwując dziewczęta przez 6 tygodni zau¬ 
ważyła, że oprócz wagi centymetrów, 
zmieniał się ich stosunek do samych sie¬ 
bie, Odtąd stale prowadzi kursy, groma¬ 
dzi doświadczenia, publikuje ich wyniki. 
Nie tylko w USA, afe i na całym świecie 
powiększają się rzesze zwolenników wy¬ 
pracowanej przez nią metody. Ćwiczenia, 
które będą prezentowane, cyklicznie na 


łamach „Świata Młodych”, nie są przez 
«F o n d ę wy m y śl on e, f ecz u sy ste m atyzo wa¬ 
ri e w bardzo skuteczny program. Ułożone 
zostały tak, aby rozwijały siłę, gibkość 
i wytrzymałość. Uprawiane regularnie 
poprawią waszą sylwetkę, samopoczucie, 
zlikwidują „pokłady" tłuszczu. 

Warunkiem sukcesu jest jednak pełne 
zaangażowanie, ćwiczenie w sposób re¬ 
gularny, zdrowa dieta i wystarczające 
ilość snu. 

Wiele osób wolt ćwiczyć w grupie, w sa¬ 
li. Wówczas wszyscy wspólnie się męczą, 
oblewają potem, razem też cieszą się tym, 
co przeżyli. Niekiedy jednak kursy są zbyt 
drogie, albo ich po prostu nie ma. Dlatego 
też kolejne odcinki z cyklu „Aerobic pod¬ 
bija świat" przeznaczone są dla tych, kto- 
rzy zechcą ćwiczyć w domu. Jednak za¬ 
znaczamy, że trzeba być bardzo zdyscypli¬ 
nowanym, znaleźć czas na systematyczny 
trening. 

Być może znajdzie się ktoś, kto będzie 
ćwiczył z wami: siostra, mama, może 
brat, Ale samodzielnie czy też nie, najważ¬ 
niejsze, aby ćwiczyć regularnie przy mu¬ 
zyce 3 razy w tygodniu. Muzyka jest istot¬ 
nym elementem treningu, Pomaga znieść 
trudy ćwiczenia, łagodzi zmęczenie, po¬ 
maga utrzymać stały rytm, ułatwia ich 
zapamiętanie. Każdej serii ćwiczeń po¬ 
winna towarzyszyć zróżnicowana muzy¬ 
ka, Mogą to być przeboje, które lubicie, 
muzyka w stylu disco, rock czy country. 
Ważne, aby rytm pomagał utrzymać tem¬ 
po treningu. Nie zniechęcajmy się zmę¬ 
czeniem, a nawet lekkim bólem. Zrozu¬ 
miemy go, jeżeli nauczymy się „wsłuchi¬ 
wać” we własne ciało, które potrafi os¬ 
trzec nas przed każdym niebezpieczeńs¬ 
twem. 

Zasadnicze znaczenie dla skuteczności 
ma także sposób oddychania. Będzie on 
zaznaczony przy niektórych ćwiczeniach. 
Należy przezwyciężyć naturalny odruch 
powstrzymywania oddechu. Ogólnie 
rzecz biorąc, wydech musi nastąpić w mo¬ 
mencie wysiłku, wdech w przerwie mię¬ 
dzy kolejnymi ćwiczeniami. 


Nawet przy dużej sprawności fizycznej 
proponujemy jednak rozpocząć od trenin¬ 
gu dfa początkujących. Jeżeli jeden raz 
wykonacie je bez problemów, przejdźcie 
do ćwiczeń dla zaawansowanych, podno¬ 
sząc ciągle liczbę powtórzeń, aż do liczby 
wymaganej. 

Po przejściu tego etapu można ćwiczyć 
z ciężarkami. Należy dawać z siebie wszy¬ 
stko, ale nie wolno jednak niczego robić 
na siłę. Grozi to kontuzją! 

Jeżeli ćwiczenie wydawać się będzie 
zbyt łatwe, oznacza to, że nie jest ono 
wykonywane poprawnie. Niech pot się 
leje. Za każdym razem próbujmy „pójść" 
dalej, dalej niż wydaje się, że jesteśmy 
w stanie wytrzymać. Zaskoczenie będzie 
wielkie, gdy odkryjemy w sobie nowe 
zapasy energii. A jeżeli stwierdzimy, że już 
nie mamy sił, aby dalej powtarzać ćwicze¬ 
nia, zróbmy je jeszcze tylko dwa razy. 

ii 

Przygotowanie 
do ćwiczeń 

T. Spróbujcie wybrać porę dnia, która 
będzie odpowiadać wam najbardziej 
I przestrzegajcie jej. Aby pozbyć się zgro¬ 
madzonego w ciągu dnia napięcia, propo¬ 
nuję Wam popołudnie lub wieczór. Gim¬ 
nastyka wieczorna pomoże rozprężyć się 
i sprawi, być może, że nie będziecie jadły 
zbyt dużo na kolację. Zmusić się do okre¬ 
ślonej regularności, znaczy odnieść poło¬ 
wę zwycięstwa.-Ale nie miejcie wielkiego 
poczucia winy, jeżeli z ważnego powodu 
opuścicie jakiś trening. 

2. W pokoju, w którym ćwiczymy, nie 
może być przeciągów. Niech to będzie 
pomieszczenie wystarczająco wysokie, 
aby można było skakać i klaskać nad gło¬ 
wą, wymachiwać ramionami i nogami, 
bez ryzyka zrzucenia czegoś z pólek, 

3 Do ćwiczeń na podłodze potrzebny 
będzie nam koc lub pled. A jeżeli nawet 
w pokoju jest dywan lub wykładzina, roz¬ 
łóżmy na niej jeszcze chociaż ręcznik, Tym 
sposobem wyznaczymy przestrzeń do 


ćwiczenia i unikniemy wdychania kurzu. 

4. Niezbędna jest odzież gimnastycz¬ 
na, Można ćwiczyć w kostiumie, rajsto¬ 
pach, no i koniecznie.,, w getrach. Będą 
one utrzymywały ciepło mięśni nóg i da¬ 
dzą wrażenie, że jesteśmy tancerkami. 
Musimy czuć się swobodnie, 

5, Marzeniem byłoby ćwiczyć naprze¬ 


ciw dużego lustra, ale nie jest to oczywiś¬ 
cie konieczne. 

Specjalnie dla dziewcząt (ale nie tylko) 
już w następnym numerze „Świata Mło¬ 
dych" zamieścimy pierwszy zestaw re¬ 
welacyjnych ćwiczeń. 

MAŁGORZATA KRZYŻANOWSKA 
Repr. M. Zieleniewsfca 


























































Sposób nie tylko na nudę 

TU PRZYCHODZI SIE DO SIEBIE 



Tu każdy znajdzie ciekawa zajęcie dta siebie - powiedzieli w antrakcie rozgrywanej 
partii szachowej Jacek i Marek ; Takich jak oni uczniów szkół średnich , przychodzi do 
klubu niewielu, im trudniej wygospodarować wolny czas, mają więcej obowiązków 
szkolnych i domowych , Nigdy jednak nie odmawiają t gdy trzeba pomóc młodszym np, 

w matmie 


W ejście prowadzi przez piwnicę, Pierw^ 
szc wrażenie więc jest dość ponure. 
Trochę tu wilgotno, a podłoga i na 
biało pomalowane ściany poszarzałe są od pyłu 
węglowego. Piwnice służą bowiem mieszkań¬ 
com bloku głównie za magazynki węgla. Nie 
ma tu centralnego ogrzewania, 

- Niech to pani nie przeraża - mówi p. 
Stanisław Wtchrowski, opiekun klubu, który 
widocznie zauważył moją zawiedzioną minę - 
w klubie jest przytulnie i ciepło. Otwierając 
zamki w drzwiach z po lakierowaną deseczką, 
na której napis sporządzony techniką wypalo¬ 
nych liter informuje* iż tu właśnie znajduje się 
kłub uOkarynka”, mówi dalej: - Zamierzamy 
wybudować oddzielne wejście do klubu, 2 ze¬ 
wnątrz bloku. Potrzebne materiały mieliśmy 
już obiecane, ale niestety na tym się skończyło. 
Mamy jednak nadzieję, że podczas przyszłych 
wakacji uda się nam to przeprowadzić, 

W dwóch niewielkich pomieszczeniach 
o maleńkich oknach zgromadzono chyba 
wszystko, co pozwala sensownie spędzić czas 
po lekcjach. Na starannie wykonanych włas¬ 
noręcznie półkach mieszczą się liczne, jedna¬ 
kowo obłożone książki i czasopisma, pudelka 
Z przeróżnymi grami, farbami, bloki rysunko¬ 
we, szachy, projektor i kio wie co jeszcze. 
Dalej stoi duże biurko, stoliki, krzesełka, lam¬ 
pa L. sprzęt audiowizualny: radio, telewizor, 
magnetofon. W drugim pomieszczeniu jest 
kilka niewielkich stolików, krzesełka, w kącie 
gra zręcznościowa do rozgrywania meczów 
piłkarskich. Na ścianach namalowani własno¬ 
ręcznie: kaczor Donald i inni ulubieńcy dzieci . 
Jest swojsko, kolorowo i ciepło. Grzeje piec 
akumulacyjny, 

A zaczęło się,.. 

Ola: — ...dwa lata temu. Z kilkoma koleżan¬ 
kami i kolegami wpadliśmy na pomysł urzą¬ 
dzenia sobie stałego miejsca spotkań, Trzepak 
znudził nam się, a zresztą jesienią czy zimą był 
nie do wykorzystania, To pomieszczenie, 
w którym teraz jesteśmy, było przeznaczone 
na suszarnię* żadna z mam z niej nie korzysta¬ 
ła, bo była tu wilgoć i bałagan. Przypominało 
ono raczej rupieciarnię. Zaczęliśmy je porząd¬ 
kować i trochę urządzać. Nie było tak fajnie jak 
teraz, nie było podłogi i dokuczało zimno, ale 
mieliśmy swoje miejsce do spotkań, Tylko że 
ciągle ktoś nam je niszczył - wyrwał kłódkę, 
zaśmiecił, na ścianach powypisywał różne ta¬ 
kie wyrazy. Byliśmy bezsilni i nie wiedzieliś¬ 
my jak sobie z tym poradzić. Mieliśmy jednak 


szczęście. Zainteresował się nami p. Stanisław. 

Pan Wichrów?ki jest przewodniczącym sa¬ 
morządu blokowego* Społecznie działa od 3 
lat. jest pracownikiem fizycznym Winnej 
Spółki Wodnej w Radziejowie. Bardzo lubi 
dzieci. Ma dużo wolnego czasu i dogodne 
godziny pracy. Zawsze niepokoiło go* gdy 
widział zaniedbane dzieci nudzące się i wałęsa¬ 
jące wokół bloku. Kiedy powstał samorząd 
blokowy, włączył się do jego działalności* 
W tym samym czasie Ola ze swoją paczką 
organizowała klub. Połączyli więc swe siły. 
Tak powstała *,Okarynka” } blokowy Klub 
Młodzieżowo-Dziecięcy, przy ul. Marchlew¬ 
skiego 28/6 w Radziejowie Kujawskim. 

Jest ich trzydzieścioro* nie licząc rodziców 
(w bloku mieszka 25 rodzin)* którzy też są 
członkami klubu* ale zaglądają tu rzadko, 
Przychodzą do klubu również młodzi miesz¬ 
kańcy z pobliskich bloków, lecz ze względu na 
niewielkie pomieszczenia nie mogą być przyję¬ 
ci na stałych członków. Pan Stanisław załatwia 
najróżniejsze sprawy tam, gdzie dzieci by nie 
wysłuchano - odwiedza różne instytucje i pla¬ 
cówki, pomaga w zorganizowaniu ciekawego 
spotkania, prosi o samochód na dalszą wycie¬ 
czkę itp. jjOkarynkaTnie ma bowiem żadnego 
instytucjonalnego patrona, który finansował¬ 


by i nadzorował jej działalność* Klub finansuje 
swą działalność z... 20-zlotowych miesięcz¬ 
nych składek członków, z funduszy uzyska¬ 
nych z różnych akcji: zbiórki i skupu surow¬ 
ców wtórnych, pomocy przy żniwach* działal¬ 
ności handlowej prowadzonej podczas dysko¬ 
tek (wstęp - 5 zł, sprzedaż napojów chłodzą¬ 
cych o 1-2 zl drożej od cen detalicznych itp*) 
oraz pomocy - w formie nagród - od TPD, 
Radziejowskiego Domu Kultury, Samorządu 
Osiedlowego i PGKiM* przez które blok jest 
administrowany. 

Tą metodą w ciągu 5 miesięcy klubowicze 
uzbierali pieniądze na telewizor, w podobny 
sposób zgromadzili wyposażenie klubu uzu¬ 
pełniając je przyniesionymi z dom u książkami, 
grami* prasą, elementami dekoracyjnymi. Za¬ 
jęcia w klubie młodzież organizuje sama we¬ 
dług własnych pomysłów. Pan Wichrowski 
rygorystycznie pilnuje tylko jednego: odrabia¬ 
nia lekcji i pomocy słabszym w nauce, 

- Takie zajęcia - mówi - robimy 3 razy 
w tygodniu. Zazwyczaj dzień wcześniej ustala¬ 
my ich temat; wywieszamy informację na 
drzwiach. Czasem odrabiamy po prostu 
wspólnie prace domowe. Jeżeli uczeń ma kło¬ 
poty z nauką, nie musi czekać na wyznaczony 
dzień, przychodzi do klubu* a tu zawsze znaj¬ 


dzie się ktoś* kto wytłumaczy i pomoże, 

Ola: - A gdy sami nie potrafimy sobie 
poradzić* to biegniemy na górę do pani M. 
Dębniak, To emerytowana nauczycielka. Za¬ 
wsze chętnie nam pomaga,,. 

Kinga (przewodnicząca Klubu): - Dzięki 
takiej wzajemnej pomocy znacznie poprawiliś¬ 
my wyniki w nauce. A za sukces uważamy 
fakt* iż w ubiegłym roku cztery bardzo zagro¬ 
żone osoby przeszły do następnej klasy. 

Klubowicze prowadzą dokumentację dzia¬ 
łalności: książkę dochodów i wydatków, ze¬ 
szyt protokółów z ważniejszych imprez, spot¬ 
kań z przedstawicielami władz miejskich, 
z twórcami ludowymi i ciekawymi ludźmi. 
Przeglądam zeszyt codziennych zajęć: kon¬ 
kursy, gry* zabawy, wycieczki do lasu, do 
Poznania* Biskupina i Wenecji* Swarzędza* 
rajdy rowerowe nad Gopło; prace ręczne: ro¬ 
bienie dekoracji, gotowanie* pieczenie ciast* 
placków ziemniaczanych, wykonywanie tacek 
z drewna; prace porządkowe wokół bloku, 
pomoc ludziom starszym* rysunki, projekcje 
bajek* dyskoteki, prywatki imtenicmowe 
członków klubu, odrabianie lekcji, ćwiczenia 
w czytaniu, dyktanda, wspólne czytanie 
książek* lekcje (głównie matematyki) 

Ola: - Taki klub to strasznie fajna sprawa 
i nie wyobrażamy sobie życia bez niego. Ja np. 
gdy podczas wakacji byłam z rodziną nad 
morzem* tęskniłam za klubem i nie mogłam się 
doczekać powrotu. To nic to samo co dom 
kultury czy np. SKS* albo jakieś kółko zainte¬ 


resowań, Tutaj nie trzeba przychodzić na go¬ 
dziny* usprawiedliwiać nieobecności, nie trze¬ 
ba się przebierać* tu można wpaść w kapciach, 
kiedy się chce przyjść, porozmawiać, coś tam 
obejrzeć* posłuchać muzyki, A gdy w domu 
jest jakieś nieporozumienie z rodzicami, 
przyjść jak do swojegó pokoju (a wielu z nas 
przecież swojego pokoju nie ma), zająć się 
czymś i .zapomnieć o przykrościach. 

Kinga : - Najciekawiej jest podczas wakacji,' 
kiedy mamy dużo wolnego czasu. Podczas 
ostatnich prawie codziennie jeździliśmy nad 
pobliskie jeziora czy rzeki. Gdyby nie było 
klubu, gdybyśmy nie mieli naszego opiekuna, 
rodzice nie pozwoliliby na takie wycieczki* 
a ponieważ niewielu z nas wyjeżdża na kolonie, 
nudzilibyśmy się zapewne pod trzepakiem,' 

Przy herbacie i przepysznej babce własnego 
wyrobu kłubowkzek rozmawialiśmy jeszcze 
długo o przygotowaniach do turnieju klubów 
kultury, na który **0karyrtka ” została zapro¬ 
szona, o balu przebierańców, który musi być 
jeszcze wspanialszy niż ubiegłoroczny* o pla¬ 
nach zorganizowania kącika fotograficznego 
i warsziadku dla majsterkowiczów, W tym 
czasie do klubu wpadały coraz to nowe osoby* 
inne wychodziły do zajęć domowych. Dziew¬ 
częta i chłopcy słuchali naszej rozmowy* uzu¬ 
pełniali wypowiedzi kolegów, dzielili się swoi¬ 
mi wrażeniami. Trudno nie przyznać, że mają 
się z czego cieszyć i czym chwalić, 

WANDA SZKLAftCZYK 
Fot. j* Łopuszyński 
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W ydawało się, że dla upozowanego na Mefis¬ 
ta pana we fraku niema rzeczy niemożliwych. 
Niedbałymi ruchami dłoni wyczarowywał 
z pustej (!) szkatułki: talią kart, sznur korali, kryszta¬ 
łowy flakon. Pękata butelka, po wypowiedzeniu za¬ 
klęcia w cudowny sposób napełniała się różową mi¬ 
ksturą. 

Inny specjalista od czarnej magii potrafił wyciągnąć 
parkę żywych gołębi z,„ głowy asystentki. Za moment 
białe jak śnieg ptaki zamieniły się w pęk czerwonych 
róż. A zamknięta w skrzyni asystentka nie przestawała 
śpiewać nawet wtedy* gdy jej ciało przecięto piłą na 
trzy części... 

Największe wrażenie zrobił jednak występ mło¬ 
dzieńca o wyglądzie amanta filmowego, który ni stąd, 
ni zowąd, przemienił się w,., prawdziwego Ewa! 
Popisy takie można było obejrzeć na pokazie in¬ 


struktażowych filmów iluzjon (stycznych* który był 
jednym z punktów programu Kongresu Iluzjonistów 
Łódź'83' Widzowie-magicy z podziwem patrzyli na 
kunszt swoich zagranicznych kolegów. Sztuczki z wy¬ 
ciąganiem kolorowych chusteczek z cylindra czy za¬ 
miana czarodziejskiej laski w bukiet kwiatów to dla 
nich niewielki problem. Ale przemienić się w zwie¬ 
rzę? Taki numer potrafią zrobić jedynie wirtuozi 
magicznej sztuki. 

Po obejrzeniu tak szokującej projekcji trudno się 
dziwić, że przed wiekami wierzono święcie, iż mis¬ 


trzowie czarnej magii działają w zmowie z siłami 
nieczystymi. Niezbitym dowodem takich konszach¬ 
tów była np, sztuczka z „ożywianiem" usmażonego 
kurczaka, pokazywana przez wędrowmych kuglarzy 
na średniowiecznych jarmarkach. 

Scenariusz tego mrożącego krew w żyłach, choć 
prawdę mówiąc barbarzyńskiego widowiska, wyglą¬ 
dał następująco, jednego z widzów zapraszano do 
degustacji pieczonego drobiu. Gdy zabierał się on do 
jedzenia, wbijając widelec w kurczaka, ten nagie 
podrywał się z półmiska uciekając co sił w nogach* 
A amator kurzego udka spadał z wrażenia z krzesła... 

Sekret „zmartwychwstałej kury" ujawnia autor sta¬ 
rej książki tfuzjonistycznej. Zaleca on, aby przed 
występem nakarmić kurczaka ziarnkami maku i kąko- 
lu, po zjedzeniu których „zaśnie i będzie jak mar¬ 
twy". Następnie należy oskubać go z piór i pomazać 
żółtkiem z jajka* Kurczaka reanimowało, rzecz jasna, 
nie czarnoksięskie zaklęcie, lecz energiczne pchnię¬ 
cie widelcem. 

Dzisiaj wszyscy już wiedzą, że pozornie niewytłu¬ 
maczalne efekty są rezultatem opanowanej do perfe¬ 
kcji zręczności palców oraz dobrej znajomości praw 
fizyki, chemii, mechaniki i psychologii, jednak fa¬ 
chowcy od iluzji z upodobaniem podkreślają swój 
czarnoksięski rodowód. Szanujący się mistrz czarnej 
magii nie może nazywać się jak zwykły śmiertelnik; 
powinno się go rozpoznawać na pierwszy rzut oka, 
Astralvi, Bahamo, Goldini, 3atvano - czy na wystę¬ 
pach Judzi noszących tak tajemnicze pseudonimy 
można się nudzić? 

Najwymyślniejszy pseudonim nie na wiele się jed¬ 
nak zda, jeśli pokaz nie posiada należytej scenerii. 
Oto np. Magiczny Zamek - jeden z amerykańskich 
klubów iluzjonistycznych - urządzony jest w stylu 
staroegipskim* Wejście do wnętrza zbudowane jest 
identycznie jak w podziemnym grobowcu faraona 
Tutenchamona. Bramy zamku otwierają się po włoże¬ 
niu karty wstępu w szczelinę w głowie rzeźby, tajem¬ 
niczej jak sam sfinks*, 


Iluzjonisty 
żywot niezwykły 

- O sztuce iluzji mówi się różnie: kuglarsrwo , 
czarowanie, oszustwo* Ostatniego określenia używa¬ 
ją najchętniej ludzie , kforzy nie umieją rozszyfrować 
sekretów oglądanych trików, jeśli cyrkowy a fc roba fa 
wykona potrójne salto, to wzbudza zawsze podziw , 
Bo sprawność fizyczna prawie każdemu imponuje* 
O wiele trudniej podziwiać kogoś , kto wyprowadził 
nas w po/e, gdyż do tego trzeba być i spostrzegaw¬ 
czym, i obiektywnym , O wiele łatwiej oczywiście 
z pobłażaniem machnąć ręką ... - mówi Jerzy Mecwal- 
dowskt, wiceprzewodniczący Krajowego Klubu Iluz¬ 
jonistów, 

Niektórzy ludzie traktują iluzję jako sztukę niższej 
kategorii, którą „poważnemu obywatelowi" zajmo¬ 
wać się nie wypada. Przekonanie to dalekie jest od 
prawdy. Sławomir Piestrzeniewicz, obecny prezes 
KKI i aktualny wicemistrz świata w iluzji z Lozanny, 
jest z zawodu lekarzem. Członkami Klubu są nie tylko 
estradowcy, lecz również urzędnicy* aktorzy, ucznio¬ 
wie, studenci, dziennikarze, muzycy... 

Prawdą jest jednak, że w Ich szeregach znajd u ją się 
też ludzie niezwykli, co toz niejednego iluzjonistycż- 
nego pieca chleb już jedli. Na przykład bogatą biogra¬ 
fią Jerzego Strzeleckiego „Jura" z Wrocławia można 
by obdzielić sporą grupkę Judzi, I żaden z nich nie 
uskarżałby się, że przeżył życie nieciekawie. 

Wrocławski prestidigitator jest jednym z wetera¬ 
nów polskiej iluzji oraz członkiem Międzynarodowej 
Organizacji Magicznej. W swojej karierze występo¬ 
wa! w towarzystwie plejady gwiazd czarnej magii 
z całego świata. Odwiedził w iększość państw w Euro¬ 
pie. Był także na Wyspach Kanaryjskich, w Maroku, na 
Gibraltarze, w Australii,,. Ma fotografię z roześmiany¬ 
mi gejszami ł Okinawy i pamiątkowe zdjęcie z bazy 
„Słońce” w Egipcie, gdzie prezentował iluzję jednos¬ 
tce Wojska Polskiego wchodzącej w skład Sil Zbroj¬ 
nych ONZ na Bliskim Wschodzie. 



Fot. J. Wróbel 





















































































S zczecińskie Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego „Dana" od wielu lat 
cieszą się dobrą sławą w kraju i nie 
tytko. Ubiory opatrzone metką lej firmy są 
modne, dobrze uszyle i całkiem niedro¬ 
gie* Nie więc dziwnego, że błyskawicznie 
znikają ze sklepów. Znają „Danę" także 
poza granicami naszego krajni w USA, 
Berlinie Zachodnim, Związku Radzieckim* 
Wiadomo - tutaj liczy się dobra tradycja, 
podtrzymywana już od ponad trzydziestu 
lal* „Dana" była bowiem pierwszym zakła¬ 
dem produkcyjnym, który, obok komuni¬ 
kacji, elektrowni i elektrociepłowni, roz¬ 
począł pracę w powojennym, zniszczo¬ 
nym Szczecinie* 

Dzisiaj ZPO „Dana" należą do czołówki 
zakładów odzieżowych w Połsce, dostar¬ 
czając ponad SCI procent wyrobów na kra¬ 
jowy rynek, zdobywając sobie uznanie kli¬ 
entów dobrą jakością wyrobów. Oczywiś¬ 
cie - nic nie przychodzi łatwo - szczegól¬ 
nie w przemyśle odzieżowym. „Dana" bo- 
ryka się więc z podobnymi problemami; jak 
każdy inny zakład przemysłowy. Brakuje 
dobrych i atrakcyjnych kolorystycznie ma¬ 
teriałów, jak welwet czy ścieralny teksas, 
ale zapobiegliwi gospodarze „Dany" 
i z tym umieją sobie poradzie. Właśnie 
dlatego do wyrobów tej znanej firmy moż¬ 
na mieć tylko jedno zastrzeżenie, że jesł 
ich ciągle za mało! 

Na dobrą markę „Dany" pracują zarów¬ 
no jej projektanci, jak i wykonawcy (dwa 
tysiące pracowników bezpośrednio za¬ 
trudnionych w produkcji). Dlatego leż 
organizatorzy 4T Targów Krajowych ,Je¬ 
sień '83" wraz z tygodnikiem „Veto f ' wrę¬ 
czyli „Damę" dyplom „za udaną kolekcję 
i prawdziwą ofertę handlową"* Wyróżnień 
i nagród zapewne dostarczą „Danie" tak¬ 
że nowe projekty. Sporo atrakcyjnych 
„duchów" na sezon wiosenno-letni przy¬ 
gotowuje się już teraz zimą, wykonując 
przy tym podstawową produkcję. Na wios¬ 
nę znajdzie się w sklepach około GOO tys* 
ubiorów oraz 40 różnych bluzek, kostiu¬ 
mów, żakietów przeznaczonych dla kli¬ 
entek od lat 15. Wśród najbardziej intere¬ 
sujących propozycji znajdzie się piękna 
kolekcja letnich sukien z motywami motyli 
polskich oraz sukien z lambrekinów czyli 
haftowanych firanek z bawełny. Będą też 
wzorowane na najmodniejszych zachod¬ 
nich projektach sukienki z łączonych, ko¬ 
lorowych tkanin - głównie dzianiny. 
Sądzimy, że nawet wybredne klientki 
znajdą dla siebie coś interesującego, o ile 
zdążą w miarę wcześnie ustawić się w ko¬ 
lejce* (es) 

Fot. Maryla Ziełeniewska 


„Dana" szyje przede wszystkim dla młodzieży, choć w koloro¬ 
we, zwiewne bluzeczki czy sukienki chętnie ubierają się wszy¬ 
stkie panie 


M Tańcowała igła z nitkę. ,"t to w jakim tempie! 

* * — 

Jeszcze jedno dotknięcie żelazka i na wieszaki wędrują świe¬ 
żutkie ubrania 


„Magazyny„Dany"rzadka bywają pełne - gotowe wyroby natychmiast „rozchodzą się " po kraju 
i wędrują za granicę 




Niezwykłość „jura" nie ogranicza się do tego, że 
zobaczył kawałek świata, Iluzja jest w jego życiu 
najważniejsza, afe świat się na niej nie kończy. Pan 
Strzelecki pracował już jako asystent reżysera w tea¬ 
trze i jako oficer rozrywkowy na „Batorym". Prowa¬ 
dził wykłady dla początkujących iluzjonistów i grał na 
scenie wrocławskiego teatru. Wystąpił też w telewi¬ 
zyjnym serialu „Dom", za co nawel otrzymał podzię¬ 
kowanie na piśmie... 

Jarmark cudów 


Laureaci zaprezentowali zupełnie nieamatorską 
dojrzałość artystyczną i nieszablonowy zestaw tri¬ 
ków. Po wykonaniu tradycyjnych sztuczek z wyciąga¬ 
niem kolorowych ch ustek z pustej tuby, rozpoczął się 
popis ze sznurkiem, a był to sznurek niezwykły. Po 
przecięciu nożyczkami „zrastał się" w okamgnieniu, 
jeden ruch ręki wystarczał, aby puściły zawiązane na 
nim solidne węzły, f jakby tego było mało, na zakoń¬ 
czenie występu sznurek stanął na baczność i eleganc¬ 
ko ukłonił się widowni. 

Były też inne atrakcje. Błyszcząca kuta kpiąc sobie 
z prawa ciężkości unosiła się w powietrzu migocąc 
różnymi kolorami. Za moment znikła, afe tyiko po to, 
aby znowu ukazać się w najmniej spodziewanym 
miejscu.. Tak to z czarodziejskimi kulami bywa... 


Najwięcej niespodzianek zobaczyli jednak widzo¬ 
wie na przedstawieniach galowych, gdzie krajowi 
i zagraniczni mistrzowie iluzji najwyższej klasy popi¬ 
sywali się swoimi umiejętnościami. Najwięcej braw 
otrzymali Polak AstraNi i artyści z Austrii. 

Erich Lamberger udowodnił, że może jednak igrać 
z ogniem. Niedostrzegalnym ruchem ręki zapalał 
i gasił płomienie na dłoni. A za chwilę, niczym fakir, 
żonglował zapaloną pochodnią, którą wyciągnął nie 
bardzo wiadomo skąd. 

jeszcze bardziej efektowną sztuczkę zaprezento¬ 
wał jego rodak Toni Kay. Zakutą w kajdanki asystent¬ 
kę zamknął na kłódkę w skrzyni, przebijając ją na 
wylot ostrymi mieczami. Po czym sam stanął na po¬ 
krywie kutra i okrył się na moment czerwoną materią. 


Po prezentacji fragmentów tego nietuzinkowego 
życiorysu (/,is powrócić do iluzjonistycznej codzien¬ 
ności, < żyli Kongresu Iluzjonistów Łodź'83* Tradycyj¬ 
nym zwyczajem w jego ramach odbyło się kilka 
róznyi h imprez: seminaria, giełda rekwizytów, wy¬ 
stawa kart i plakatów, występy galowe i nocny pokaz 
magii pt. „Jarmark cudów". 

ludnym z ważniejszych punktów byt przegląd kon¬ 
kursowy, gd/m pod far howym okiem jurorów amato¬ 
rzy prezentowali swoje umiejętności. Każdy występ 
byl oremany {punkt u ją od 1 do M) pod względem 
wartości artystycznej, walorów lechnitznyrh i orygi- 
nalruiśr i pomysłu, 

f A konkursowe/ów nie miało więr łatwego zada¬ 
ni'! Ni* dziwnego, ze niektórym ręce trzęsły się jak 
gala oda, ,i < zarod/iejskie rekwizyty nie zawsze chęt¬ 
nie dychały ich poleceń. A to podarta ga/eta mimo 
gromki* U /aklęr nie * h< iała /loży* się w < alość, a to 
magii zna thie.Fka zamiast znikną* bez siadu, be/- 
e/elnie wychylała się z/,i poły traka. Niełatwe jesi 
/y* pr- r Zruod/ieja.. 

k>perlu,ir, poziom trików i u h styl byl bard/o 
rożny, f)d najprostszych szlutzek, którymi można 
zali oponow.e tylko u ciot i na imienin,u h, do hlysknl 
liwegn popisu pionierskiego tria „Mokus I okus", 
1'kłfijer/y z KJustendil w Bułgarii nic przelękli się 
dorosły* h konkurentów i w brawurowy sposób wy 
wal* żyli nagrodę spin j.iłpią Kongresu f 


Hanka, Fum on, Dimłtrinka - czyli trio „ Mokus-Fokus ”, zdobywcy nagrody spacja! 
nej tegorocznego Kongresu Iluzjonistów 

Fot. J, Opara 


Zasłona spada i zamiast niego ukazuje się asystentka, 
na dodatek w zupełnie innym kostiumie! Po otwarci u 
skrzyni wychodzi z niej Toni również przebrany w in¬ 
ny strój, I dla większego efektu oczywiście z kajdan¬ 
kami na rękach. To nam ostatecznie udowodniło, że 
czarna magia jest dobra na wszystko... 

JUSTYN OPARA 


■ W lekście wykorzystałem niektóre informacje 
zawarte w „Materiałach instruktażowych wydanych 
przez Krajowy Klub Iluzjonistów, które są prawdziwą 
kopalnią tajemnej wiedzy, 


Jolanta Paraszkiawięz - jedna z nielicznych ituzjonistnk nie wywalczyć 
wysofr/e/ lokaty, ab zdobyła wiała braw za wdzięk i bezpretansfonafność 

Fot W, Jaworski 
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Historyczne 

aparaty 

fotograficzne 


Zamaskowanymi aparatami foto¬ 
graficznymi robiono zdjęcia już przed 
stu taty, a ich konstruktorzy wykazy- 
wali wiele pomysłowości i potrafili je 
świetnie ukryć. 

Świadczy o tym zmyślne kamery, 
i których najstarszą jest kamera foto- 
graficzna „Mephisto" (na zdjęciu). 
Ten znajdujący się w zbiorach Mu¬ 
zeum Techniki w Dreźnie aparat foto- 
graficzny skonstruowano w latach 
trzydziestych XIX wieku. Był umiesz¬ 
czony w pudełku na herbatniki i umoż¬ 
liwiał wykonanie pięciu zdjęć formatu 
4 x 5 cm. 

Inną, skonstruowaną w roku 1885 
kamerę noszono ukrytą pod kamizel¬ 
ką. Była przeznaczona głównie dla de¬ 
tektywów, którzy mogli nią fotografo¬ 
wać przez... dziurkę od guzika. Migaw¬ 
kę wyzwalano dyskretnym ruchem 
ręki. 

W roku 1903 modne stały się kame¬ 
ry zainstalowane w gałce laski Można 
nimi było wykonywać zdjęcia formatu 
2x3 cm. W roku 1907 firma Hough- 
ten w Londynie wypuściła na rynek 
kamerę dla detektywów o nazwie 
„Ticka", formatu zegarka kieszonko¬ 
wego. Ma szpuli filmowej, wkładanej 
przy świetle dziennym, mieściło się 25 
Zdjęć. 

Większość z tych zamaskowanych 
kamer można uważać za zabawkę. 
Osiągnęły jednak ogromną popular¬ 
ność i miały istotny wpływ na rozwój 
współczesnej fotografii małoobraz¬ 
kowej. (dr) 

Fot. archiwum 


CIEKAWOSTKA 

ANTROPOLOGICZNA 


fNRD) Czternastoletni jenajczycy są 
obecnie średnio o 20 cm więksi \ ważą 
niemal o 17 kilogramów więcej niż ich 
rówieśnicy sto lat temu. Ustaleń tych 
dokonali antropologowie uniwersyte¬ 
tu w Jenie, którzy prowadzą już od 
roku 1880 systematyczne obserwacje 
dzieci szkolnych w wieku od sześciu 
do czternastu lat. Pom iary takie ważne 
są nie tylko dla medycyny, lecz Intere¬ 
sują także wytwórców sprzętu szkol¬ 
nego, producentów mebli, a także 
konfekcji. 

(dr) 




Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Obiecywałem Abrakadabrę bez li¬ 
czenia; oto ona - same łamigłówki rysunkowe. Wy¬ 
starczy zaopatrzeć się w coś do pisania i można sobie 
pohulać. Uciecha dla początkujących, relaks dla zaa¬ 
wansowanych abrakadabrystów. Za tydzień - coś 
trudniejszego. Cześć! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 



TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 

Przypatrzsrę uważnie temu rysunkowi 1 postaraj się 
wyodrębnić wzrokiem w jedną całość te wszystkie 
jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy ukła¬ 
dają Ci się już w jakiś obraz - wizję? Teraz weź ołówek 
lub długopis i starannie zamaluj te wszystkie zakrop¬ 
kowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natych¬ 
miast bo na tym polega nasz teatr cieni 


Nad rysunkiem jest tabelka 
ż różnymi przedmiotami. Co 
najmniej jeden z nich (ale może 
więcej?), wkomponowany jest 
w szczegóły dużego rysunku. 
Od Ciebie zależy, od Twej spo¬ 
strzegawczości i dociekliwości, 
ile przedmiotów odnajdziesz. 
Szukaj, przecież nic nie jest 
ukryte! 


SlŻX 17-15 !H>! ODPOWIEDZI 

15Z ■ &= IB poprzedni j 

6xl3S= Sie SOBOTY: 

TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rot 
wiązania obok. Z PRZODU IZ TYŁU: 
A-3, C t r D-2, DLA POCZĄTKU¬ 
JĄCYCH: Z agar. Hóry nla chodzi, 
wski hj jo cząidaj dokładny cza*, bo 
fli dwa razy ńa dobo- spd? nio- 

Jący wskazuj* dokładny eiat faz 
na 72 godziny. 


ZNAJDŹ 

SZCZEGÓŁY 

Tc dwa obrazki różnią się od 
siebie tylko 25 niewielkimi 
szczegółami. Od na leż je, za¬ 
kreśl ołówkiem i porównaj 
2 rozwiązaniami, które znaj¬ 
dziesz w Abrakadabrze za 
tydzień. 
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Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpis? je do diagramu tak, aby w każdym polu 
znalazła się jedna sylaba. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: 
,,Świat Młodych**, Mokotowska 24, 00-561 War¬ 
szawa, „Zadanie premiowane nr 457**. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso¬ 
waniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO: 1) dziewczyna, z którą siedzisz w jed¬ 
nej ławce, 4) wodna lub ... zakochanych, ó)drew¬ 
niany dom wiejski, 7) rodzaj przysłowia, 8) 
22.01.1984 r., 91 znak wyrażony gestem; kiwnię¬ 
cie, 11) dawniej: epidemia, 13) fortel, wybieg, 14) 
zespół elementów, przyrządów służących do wy¬ 
konania jakiejś czynności (lub zorganizowanie, 
np. zabawy, przyjęcia), 15) pytała się ... o swojego 
Jasia, 16) pseudonim Adolfa Dymszy, nieżyjącego 
już aktora polskiego, 17) hamowanie, wstrzymy¬ 
wanie, np, upływu krwi, 

PIONOWO: I) poeta polski (1530-84), autor 
trenów pisanych po śmierci ukochanej córeczki 
Urszulki, 2) w mitologii greckiej: rzeka zapomnie¬ 


nia, płynąca w Hadesie, 3) stare, podniszczone 
palto, 4) magazyn sklepowy, 5) prymitywne narzę¬ 
dzie rolnicze do spulchniania gleby, S) część obia¬ 
du, 10) bałagan,, 11) wchodzi w skład drużyny 
harcerskiej, 12) sadzenie drzew na nieużytkach, na 
polanach, ! 3) bodziec, 14) między kolanem a sta¬ 
wem biodrowym, 15) czarny napój. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 452 
ze 144 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 3,12.1983 r. 

Wiwat górnicy! (Węgier, awaria, zasuwa,strzał, 
struga, kraksa, caryca. Pilica, ziarno, parkan, 
Grabów, gwarek). 

Nagrody wylosowali: 

Izabela Bączyk - Jarocin, Rafał Borowski - Trze¬ 
meszno, Jacek Gościmiński - Jasio, Dorota Jabło¬ 
ńska - Gaj Gruszczyński, Beata Kowalska - Biela¬ 
wa, Jolanta Kubiczek - Strzemieszyce, Zbigniew 
Małachowski - Płock, Jacek Olszewski - Barcin, 
Katarzy na Pęczek - Maków Podhalański , Dariusz 
Zaleski - Kłodzko. 


łem jak uśmiech Thei roztapia się w żałosnym skurczu warg, 
a w oczy, jeszcze przed chwilą pełne czułości, światła, wchodzi 
wielkie zdumienie - stały się rozżalone, pociemniałe z zawodu. 

- Gniewasz się na mnie, Ray? 

Jakkolwiek się to stało, jedno było przecież prawdziwe: prawdzi¬ 
we były jej myśli i uczucia, tak jak ich nieprzyjęci© sprawiało, że 
cierpiała, ze ja naprawdę mogłem jej zadać ból. Patrzyłem jak jej usta 
krzywią się drobnym skurczem, który ona na próżno stara się 
opanować i czołem, że nie potrafię się ruszyć i że nie stać mnie na nic 
- na żadne słowo, jeden cieplejszy odruch; nic z tego, czego ona ode 
mnie oczekiwała. 

Oderwała ręce od moich ramion, opuściła je wolno; stała przede 
mną, patrząc pociemniałymi, rozszerzonymi oczyma, w których 
obraza mieszała się z bolesnym zdumieniem. Nie panując już nad 
wyginającymi się jak u skrzywdzonego dziecka ustami, powiedziała 
obcym, napiętym, lekko zachrypłym głosem: 

- Przecież mówiłeś... Dlaczego? Dlaczego... Ray? 

Coś - może litość, żal nad nią i nad sobą, sprawiło, że zdołałem 
zrobić ten gest; podniosłem ręce i z trudem, jak gdyby każda z nich 
ważyła tonę, wyciągnąłem je do niej, objąłem ją ł przytuliłam. Jaj 
głowa dotknęła mojej piersi, zaciążyła na niej na moment; poczułem 
przez skafander rozpaloną twarz, rozchylone, ciepłe wargi z trudem 
łowiące oddech, drganie wstrząsające jej szczupłymi plecami pod 
moją dłonią. W jej głosie takie był szloch: 


- Och, Ray, myślałam... Myślałam, że pomyliłam się... że mówiłeś 
to wszystko tak tylko... jak niektórzy mężczyźni mówią dziewczę¬ 
tom. Że dla ciebie to było zupełnie bez znaczenia, tylko ja uwierzy¬ 
łam.,, Ja uwierzyłam, a to nieprawda i ty wcale mnie nie chcesz,„ 

Jak mogłam jej powiedzieć, ie wszystko jest istotnie nieprawdą, 
że między nami nie zdarzyło się nic, a to o czym jest przekonana jest 
tylko halucynacją, wytworem jej mózgu? Nie uwierzyłaby... Z twarzą 
w jej włosach, czując ciągle skurcz w gardle, pełen rozpaczy i strachu 
- tchórzliwego, męskiego strachu jaki odczuwa każdy z nas obdaro¬ 
wywany miłością zbyt wielką, jeszcze - czy: wcale - przez niego nie 
chcianą, powiedziałem, pełen żalu nad nami; w tym samym stopniu 
nad nią co i nad sobą: 

- Kochanie... Ja tylko.,. Tylko dlatego, że tak mnie zaskoczyłaś. 

Oderwała się od mojej piersi i - wsparta o nią, obu zaciśniętymi 

pięściami - odchyliła gwałtownie do tyłu; szukała czegoś w mojej 
twarzy. Znalazła chyba, albo przynajmniej tak jej się wydawało, bo 
powiedziała, próbując się uśmiechnąć z oczyma jeszcze ciągłe pełny¬ 
mi fez: 

- Naprawdę kochasz m nie. Ray? I jestem ci potrzebna? Jestem dla 
ciebie ważna? Tak jak mówiłeś? 

- Tak - powiedziałem przez znów zwierające się szczęki, czując 
coraz większy chłód w piersiach. - Kocham, i jesteś mi potrzebne 
i ważna. 

Kłamałem, już zawsze miałem jej tylko kłamać. I kłamiąc, gardząc 
sobą za takie kłamstwo, rozumiejąc, że niszczę wszystko do końca. 


ostatecznie - o ile było jeszcze cokolwiek, co nie zostało zmarnowa¬ 
ne, zniszczone poprzez ten eksperyment, być może zaaranżowany 
po to, by ktoś mógł zbadać empiryczne reakcje uczuciowe kochają¬ 
cej kobiety i niekochającego mężczyzny, czy tylko umiejętność anga¬ 
żowania się człowieka, granicę jego uczuć - powtórzyłem: 

- Naprawdę kocham cię, Thea. 

Tak, mogłem zrobić inaczej. Mogłem... Właściwie-co ja mogłem? 
Próbować jej tłumaczyć, że ja i ona... nie, tylko ona, uległa sterowane¬ 
mu przez doświadczającą nas siłę złudzeniu, że jej uczucia - tak 
prawdziwe, tak mocne, są jednym wielkim oszustwem, wynikiem 
eksperymentu? Że wszyscy na tym piekielnym statku stajemy się 
„naznaczeni^, a to co czujemy wywołano w nas, oby poprzez sztucz¬ 
nie stwarzane sytuacje informować o pewnych cechach ludzkich, 
wypróbowywać nasze możliwości psychiczne? Że ja i ona jesteśmy 
tylko okazami w owym laboratorium, w którym bada się możliwości 
człowieka, a jej miłość nie różni się od za strzyknięcia zamkniętej 
w klatce myszy bakterii trądu czy dżumy, wprowadzanych do orga¬ 
nizmu celowo, aby zbadać przebieg choroby, jej nasilenie t bói? 

Jeżeli to jest Kontakt, to Kontakt z Kimś zupełnie różnym od 
wszelkich naszych wyobrażeń, z jakąś okrutną, albo ślepą wszech¬ 
mocą, niezdolną nic zrozumieć, niczego pojąć, łamiącą nas- bo nie 
potrafi inaczej - nie rozumiejąc nawet co niszczy. 


Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 

DWAJ MYŚLIWI poluję w dżungli. Nagle ukazuje się 
tygrys i zaczyna ich gonić. Biegnę, biegnę, zobaczyli 
przed sobą pustą chatę tubylczą. Jeden wbiega do 
wnętrza, drugi biega Wokół. A za nim tygrys. Pierwszy 
myśliwy woła przez okno: 

- Szybciej, bo cię d opędzi! 

- Nie bój się! - woła uciekający - Jestem od niego 
lepszy o jedno okrążenie.,. 

9 

NA LEKCJI GEOGRAFII: 

- Co tam za szum w ostatnich ławkach? ~ pyta 
nauczyciel.. 

- Nic, nic, proszę pana! To tylko Kowalski otworzył 
atlas na stronie z wodospadem Niagara!' 



■ ej mała twarz byte uniesiona ku słońcu, oczy mrużyła przed Jego 
m | silnym blaskiem. Ciągnący od oceanu powiew rozwiewał włosy 
- Jak zwykle nleujarzmlone, niepokorne, tak właśnie jak ten 
wiatr. Zobaczyłam mały, dziwnie łagodny uśmiech; szła uśmFechnlę- 
ta,w słońcu I kiedy chciałem uśmiechnąć się do niej, także spojrzała 
na mnie; oczy Jaj były pełna jakieś ekstazy, szczęśliwe, nalane 
światłem. Syta tuż przy mula - zanim zdążyłbym powiedzieć choćby 


słowo zatrzymała się wyciągając obydwie ręce; staliśmy tak blisko 
siebie, że jej otwarte dłonie dotknęły moich ramion. Nieruchoma 
w opływającym ją wietrze, który sprawiał, że mimo owej nierucho¬ 
mości zdawała się dokądś dążyć, biec komuś na spotkanie, powie¬ 
działa - ciągle z oczyma wypełnionymi czułością i z tym uśmiechem, 
w którym dopiero teraz, nagle, zobaczyłem coś lunatycznego; 

- Miałeś rację, dziś w nocy. Tak, to jest miłość. Teraz już wiem na 
pewno. Kocham cię, Ray, Przyszłam ci to powiedzieć.,. 

Poczułem chłód - w twarzy r w piersiach, a nawet w czubkach 
palców. Stała przede mną, szczęśliwa, uśmiechnięta, oczekująca; 
patrzyłem na nią widząc to je] radosne oczekiwanie, mając wciąż 
w oczach i ten poprzedni moment, gdy szła przez pokład w wietrze 
i w słońcu, niosąc ku mnie swój uśmiech, swoją czułość i nowo 
odkrytą miłość, którą - natychmiast - zapragnęła wypowiedzieć 
1 nazwać, dając ml ]ą tym samym tak, jak można by wręczyć rzadki 
i cenny kwiat. Tylko że nigdy nie było żadne] nocy, która byłaby naszą 
wspólną nocą 1 nigdy nie postawiłem pytania, na które teraz, ufna 
I rozświetlona szczęściem, przynosiła odpowiedź. 

Milczałem, niezdolny sformułować żadnego sensownego zdania, 
w miarę mijania minut coraz wyraźniej zdając sobie sprawę, że to 
milczenie, w takiej chwili, jest właściwie obelgą, A potem zdołałem 
jakoś zmusić moje zdrewniałe wargi, żeby wypowiedziały przynajm¬ 
niej tyle: jej Imię. 

- Thea... - zabrzmiało sucho, krótko I nieprzekonywajęco; powinie¬ 
nem... Co powinienem, co może, musi zrobić mężczyzna w takiej 


chwili, by przynajmniej oszczędzić...? Wciąż jeszcze niczego nk 
rozumiałem, nie bytem zdolny pojąć, skąd brały się jej słowa; ta jakaś 
nasza noc...? A potem, wreszcie, dotarło do mnie: sny. Takie, o jakich 
opowiadał mi Kew. Jeżeli moje mogły realizować możliwości nigdy 
nie przeczuwane - nowe warianty mojej osobowości, jej stwarzały tę 
jakąś „rzeczywistość ł \ w której ona f ja,.. Wszystko co tu się działo 
było wynikiem halucynacji, dalszym ciągiem czegoś, co nigdy nie 
zdarzyło się między nami, choć ona była zupełnie pewna, że przeży¬ 
liśmy to ze sobą naprawdę. Poczułem nagły skurcz w gardle, a potem 
- wściekłość t dojmujący żal pomieszane ze sobą; nieznana siła 
bawiąca się ludźmi na tym przeklętym statku wtargnęła pomiędzy 
nas raz Jaszcze, niszcząc brutalnie to, co - być może - zdołalibyśmy 
dla siebie uratować, zmuszając Thaą do owego uczucia, które, właś¬ 
nie dlatego, że narzucona nigdy, w żadnych warunkach nie będzie 
Już mogło się zrodzić zniewalając do tego, co kiedyś tak ba rdzo chcia¬ 
łem otrzymać z jej własnej woli - tylko dlatego, że jestem sobą l żeona 
jest nią. I myśląc o tym wszystkim poczułam jak zwierają ml się 
szczęki, a ręce zaciskają w pięści. Nienawidziłem obcej siły, zmusza¬ 
jącej Theą do uczuć nie płynących z niej samej, siły, która narzuciła jaj 
miłość, sztuczną, mającą w sobie tyle samo z prawdziwego uczucia* 
ile może go mieć realizowany przez komputer nrogram, sprawiają¬ 
cej, ie wszystko między nami będzie już zawsze nieprawdziwe, 
skłamane. W moje] twarzy musiało być coś z tych uczuć, bo zobaczy' 


Dokończenie na str. 7 










































































































































































































































































